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A lb o w iem  p rzy jd z ie  o n  d z ień  w ie lk i n a  
P o lskę, w k tó ry m , L u d , w szech w ładca , p an  

i dziedzic  z iem i P o lsk ió j, za siadłszy n a  sto licy  
sw o jó j, sąd sp raw ied liw y  ro zp o czn ie .

A m ąd ry  i wszystko w iedzący  b ęd z ie  sędzia 
l o ,  i ż a d n a  sk ry tość  n ie o s to is ię  p rzed  n im .

O d p r a w a  P o s ł a .

Nie jeden z czytelników naszych w głową pewnie zachodził, a 
zadawał sobie pytanie  :— Skąd to pochodzi, że to wszystko, co 
P s z o n k a  nazwie Z ł e m  , choćby zrazu miało wszystkie pozory D o ­

b r e g o  , w końcu Z łe m  sią okaże; i nawzajem , to wszystko, co 
P s z o n k a  nazwie D o b re m  , choćby wszystko przeciw niemu zdało 
s i ^  m ow ić, bj czasem na bezwarunkowe wychodzi D o b r o .

.Nieprawdaż , czytelnicy m o i, żeście sobie gwarzyli : — Ro­
zumem to Ojciec-PszosK. w id z i, odgaduje, przenika ; — Rozu­
mem on obejm uje przeszłość, teraźniejszość i przyszłość; kró­
lów, hrabiów i szlachtą; arystokracją i dem okracje ; jezuitów i 
żydów; L ud, P o lsk ą , E u ro p ą , L udzkość.... Nie! moi czytelni­
cy ! nie sam Rozum tu dz ia ła! Oj , nie Rozum t y l k o J e s t  coś 
jeszcze innego ! Jest tajemnica, o które może, ani sią wam śniło 
podziśdzień , a którą wam odkryć postanowiłem. —

Mam ja  ciągle przedemną otwartą K sięgę P rzyszłości, ksiągę 
Przyszłości Rodzaju P o lskieg o , w  której zapisano dzień po 
dzień, godzina po godzinie, co sią stanie aż po dzień ostatni i 
godziną ostatnia, Ićgo wieku XIX.

—  Ho ! To nie sztuka ! słyszą już wołanie wasze — To teraz 
każdy z nas, zajrzawszy do takiej księg i, potrafiłby zdrowo są­
dzić o rzeczach , wyrokować z góry : co Dohro a co Zło  ?

—  O ! nie ! bracia moi ! Jest to sz tu k a , i w ielka ! W am  sią 
zdaje, że ta Kśiąga m oja , to jak inne Księgi — jak  Skarbiec  
Sienkiewicza, jak H erbarz Niesieckiego, jnk K u rs  Mickiewicza,
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które sią czytają zwyczajnemi oczami — oczami ciała ! Oj ! n ic ! 
nie ! Dla dojrzenia na mojej księdze głosek, dla złożenia z gło­
sek jej wyrazów, z wyrazów okresów, nie oczu ciała potrzeba, 
ale oczu serca ; które wprawdzie Bóg, w szczuhobliw’ości swojej, 
dał człowiekowi każdemu , ale które nie każdy człowiek chce 
otw orzyć, albo otworzonemi patrzeć. A dziwne te oczy serca ! 
Jak dzień do nocy, jak zima do la ta , jak  anioł do szatana, de­
mokrata do arystokraty, tak oczy serca niepodobne do oczu 
ciała z i co dla oczu ciała  zdaje sią białością śn iegu , w tern 
oczy serca  widzą czarność sadzy , a co dla oczu ciała zdaje si 
p e r łą , brylantem , to dla oczu serca  jest śmieciem , brudem ry n ­
sztoka. A więcej powiem wam jeszcze : czego oczy ciała  niewie­
dzą, to widzą oczy serca. O czam i ciała widzicie księgi — prze­
szłe i teraźniejsze; Otwórzcież oczy serca  , a zobaczycie K siege  
P r iy s z ło h i , która przed każdym z was ciągle leży otworem , 
a w której ja  czytam tak łatwo, jak  wy czytacie wiersze Pranie- 
wioza , albo romanse Czajkowskiego ; a czytam w niej dlatego , 
i tak łatwo dlatego , że pojąłem Polskę, nie samą tylko głową , 
ale sercem calem, pełnem, rzewnem — przez które, Polska uci­
śniona . Lud Polski ujarzm iony, w niin Ludzkość i sam Bóg 
znieważony— przemawia. W y, którzy oczu serc waszych otwo­
rzyć, albo otworzonemi patrzeć niechcecie, pójdźcie i czytajcie 
z tój Księgi mojej, ten oto króiki w yjątek , w formę przystępną 
dla waszych ocz ciała ujęty, i głoskami znanemi waszym oczom 
oddany.

Przeniosą was w rok 1850. Polska jest już wolna Rzeczą- * 
pospolitą , ludowładną pania u s.ebie , a lozgospodarowało sią 
na obszarach starożytnej dziedziny swojej , 0<i  północy na pól- 
dzień, ode wsclmdu na zachód — między Odra a Dzwiną, C /nr- 
nem a Ballyckicm morzem. Naszej biednej emigracyi ju ż  niema 
— spłynęła ona w Polską, stopiła się w masie Ludu Polskiego. 
Ale na czole każdego niegdyś Emigranta , błyszczy napis głos- 

.kami mojej Księgi : « B , ł  E m ig r a n te m  ! ! ! » i tego napisu nie nic 
zetrze, niezgasi, niezakryjc ; nad grobem nawet emigranta temiż 
pałać będzie g łoskam i; a enoty i grzerhy, a myśli i czyny, a
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zasługi i przewinienia emigracyjne , bić z niego będą światłem 
lu b  p lam am i, jak światło słońca albo plamy księżyca ; we dnie 
go cieszyć, lub  dręczyć, w nocy do snu kołysać, lub ze snu bu­
dzić go będą. Otoż jeden z tycbto obra..ów, z lej onej K sięg i  
P rzyszłości, przytaczam tu wam, czytelnicy m o i;— nieeli słu- 
ż.y ku v.ajzej przestrodze i nauce.

Przypadek zdarzył (słow a są K się g i P rzyszłości), iż  razu 
pe.. nego, w gminie zwane C iaśnina, podało się na kandydatów , 
to jes t Ocliotnikow, do urzędu W ójta Gm innego, bardzo wielu 
byłycli Em igrantów . Urząd chlubny i piękny; bo najpierwszy, 
a ufnemi i  wolnemi głosami—  stanowiony w gm inie; aże przy 
tej okoliczności, Lud nasz, choć i czytać i pisać nieumiejący 
jeszcze, dał rzeczonym Ochotnikom  porządną naukę, więc tu ją  
zaciągnąć należy.

Działo się to 1850 r .  dnia 26 Kwietnia , w rocznicę zwycię­
stwa odniesionego w 1817 r .  nad M oskalami, pod C/uwerową 
Górką. O godzinie lOtej z rana, zebrał się Lud do kościoła 
Gminnego, a było go przeszło 4 ,0 0 0 . Po służbie Bożej, i  hy ­
mnie : B oże  !  Lud tw ó j błogosław l  przez cały Lud pobożnie 
odśpiewanym , Ksiądz Proboszcz ( Tysiącznik w rew olucy i) 
krótko lecz jasno przedstaw ił wyborcom ich obowiązki ( o pra­
wach niew spom inał, bo wszyscy już w używaniu ich b y li) i 
przymioty, jakiem i odznaczać się powinna najwyższa w gminie 
W ładza , i najpierwszy w gminie Urzędnik. Z kościoła, a raczej 
z okolą kościelnego ( bo na wieki budowany on kościół, był pod- 
onczas ledwie w zaczęciu ) udał się Lud do Domu G m inne­
go , właśnie świeżo ukończonego. Gmach to w ie lk i , piękny, 
w spaniały; prawe skrzydło jego zajmuje Urząd Gm inny, lewe 
Szkoła Gm inna , a środek ogromna Izba Zboru , czyli Obrad 
Gminnych Po wyborze Prezydująeego, Pisarz odczytał nazwiska 
Ochotników na urząd W ójta  Gminnego, k tórych lista , ( jako to 
prawo mieć chce) przez trzy wprzódy tygodnie w Izbie Obrad 
wywieszoną była. Poczem Przewodniczący wezwał pierw szego, 
z kolei wpisu , Ochotnika na mównicę, i zadawał mu py tania , 
na które on, twarzą do Ludu obrócony, odpowiadał.

P r z e w o d n ic z ą c y . G o  robiłeś przed rewolucyą ?
O c h o t n ik . Byłem na Em igracyi.
P . Jak pełniłeś obowiązki Em igranta P
O . Byłem członkiem Tow. Dem Polskiemu.
P . Jak spełniałeś obowiązki członka tego Towarzystwa?
O . Robiłem wszystko  ( tu  się trochę zakrzłusił) co mnie

moje zdolności i środki służenia spćawie publieznój dozwalały.
P. Akta T ow ., które tu  mam przed sobą, inaczej świadczą. 

Stoi w nieb wyraźnie , że w ciągu 12tu l a t , od czasu wejścia 
twego do do T ow ., trzy tylko razy objawiłeś twoje zdanie, i 
to w przedmiotach małej w a g i; do ciężarów publicznych przy­
czyniałeś się z równąż obojętnością; na twoje im ie zapisane są 
w rachunkach dwie tylko składki, jedna w miesiącu Listopadzie 
1835 r. 1 fr . 50 c. —  druga w tymże miesiącu roku następnego 
50 c. Przez resztę la t ostatnich byłeś na liście niewiadomych 
z p o b y tu ....

O . Mieszkałem odosobniony— sam jeden w małem miasteczku.
P . Mieszkając sam jed en , miałeś przecie swoje zdanie.
O. (milczy).
P -  A  s k ł a d k i  ?

O. Dochody moje ledwie na utrzymanie życia wystarczały.
P . Uc zarabiałeś miesięcznic ?
O. 120 fr.
P . I m iałeś żołd przy tern!
O. ( znowu milczy).
P . Kto pisał to wyznanie politycznej wiary twojej , któreś tu 

z łoży ł, podając się na Ochotnika do urzędu W ójta Gminnego.
O . Ja  sam .
P  L  mego pokazuje s ię ,  że mógłbyś b y ł ,  jak ty lu  innych

spółczłonkow tw oich, do pisania mniej od ciebie w praw nych, 
piórem służyć sprawie ogólnej.

O. Z atrudnien ia   brak czasu  dzieł nieufność we
własne siły ......

P . Dosyć na yćm !
Słyszeliście, O byw atele, m ówił dalej Przewodniczący do 

zgromadzonego L u d u , odpowiedzi Ochotnika przed wami tu 
stojącego. Kto je s t za nim ?

Kilkanaście rąk , i  to powoli —  jedna po drugiej , pod.doslo 
się do góry. ,

Kto jest przeciw ochotnikowi? spytał znowu Przewodniczący.
4 ,0 0 0  rąk w mgnieniu oka wzniosło się do góry.
Ochotnik tak był wzruszony, że łzy mu w oczach stanęły; a 

gdy zstępował z mównicy, Pisarz, stosownie d u praw a, talią mu 
wygotował odprawę.

« Lud Gminy Ciasnina, zgromadzony w  swym Domu Gm in- 
« nym ,dnia 25 K w i e t n i a ,  1850 r . ,  dla obioru W ójta Gm innego—
0 zważywszy : iż  N . N. na ten urząd pudujący się , jako niedo­
li pełniujący w przeszłości nietylko wszystkich jakie mógł obo- 
■ wiązków,ale tych nawet które był dobrowolnie na siebie przy- 
« j ą ł ,— niedaje na przyszłość dostateeznój ręk o jm i, aby obo- 
« wiązki, które do urzędu W ójta Gminnego są przywiązane, 

_« gorliw ie i sumiennie sprawow ał, rzeczonego N. N. swoim
« urzędnikiem  mieć niechce »

Odczytaną odprawę, Lud przyjął jednom yślnością.

Potem wstąpił na mównicę drugi Ochotnik. Był to również 
Członek Tow. Dem. Na zapytanie, jak  dopełniał obowiązków 
członka Tow? odpowiedział śmiało : że w szczupłym zakresie 
sekeyi, do której należał, był najgorliwszym i najczynniejszym 
jej członkiem

—  W  rzeczy samej, rzekł Przewodniczący, zaświadczają to 
akta T ow ., ale do roku tylko 1837, w którym  Tow. opuściłeś. 
Co cię do tego skłoniło?

O . Nieporozumienia  kłótnie niespraw iedliw ość.....
C en tra lizacya....

P . (p rzeryw a ją c ). Popchnęły cię do Zjeduoczenia, które dla 
paraliżowania usiłowań dem okraeyi, przez ludzi złej woli zało- 
żonem zostało...

O. Jam  m niem ał, że Zjednoczenie, co do zasad, w niczóm się 
od Tow. Dem. n ieróżn i, i byłem w niem równie czynnym jak 
w Tow. członkiem— co rok chodziłem na ogolne Zgromadzenie 
w rooznicą 29 Listopada— a postrzegłszy błąd, kiedy stanął ko­
m itet dwóch, opuściłem ten związek.

P . Cożeś polem robił?
O. ypo długiem milczeniu) ,  Nic!
P. Dla czegóż niewróciłeś do ToW?
O . (m ilczy).
Lud odrzuci! kandydata jednoinyślnością; a odprawa, między 

iunem i powodami, mówiła : że człowiek, który dla prywatnych 
względów usuwa się od obowiązków publicznych, i w uporze 
swoim trwa zapamiętale — zaufania L udu niegodzien.

W ystąpił potem trzeci Ochotnik, dawny, jeszcze z czasów 
Konstantego Oficer. Ten otwarcie powiedział, że długo do ża­
dnego nienałeżał stronuictw a, bo żadnego z nieb nierozum iał;
1 że dopiero 1843 roku wpisał się na ‘"stę Tow. Rybińskiego, 
które ogłaszało : ic  niemyśli rozprawiać, ale bić się z Moskalem.

P . W iedziałżeś, kto to był ten Rybiński?
O. (dobroduszn ie). Ostatni W ódz Naczelny,
P. T en, który  w 1831 roku mając 60 ,000  wojska, 300 dział, 

10 milijonów złotych— wojsko, broń i skarb wydał Prusakom 1 
I mógłżeś wierzyć, żeby człowiek, który w 1831 roku ty le ma­
jąc sil i zasobów, bić się  nieelr ,iał; potem , w 1843 roku, nic nie- 
mając, bić się  chciał ?
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-'O [m ilczy).
P . Przy tern św iadczą ale ta , że p rzy ją łeś .lom inacyą na wyższy 

stop ień  —  krzyż  naw et, , 13"~ }< -
O. Wszystkim dawano, więc i ja wziąłem.
O dpraw a daw ała u c z u ć , że trosk liw ość  o stopn ie i krzyże 

rzuca podejrzenie na w alecznych n aw et, a w ia ra  w  osoby z prze- 
m ew ierzen ia  s ię  sp raw ie  publicznej g łośne , dow odzi b rak u  roz­
w agi, d la  u rzęd n ik a  publicznego niezbędnej.

_"H » « »i r

Czwarty  kandydat, na zapytanie : eo ro b ił w E m igracyi? od­
powiedział : Co mi przekonanie nakazywało.

P . Jak ież  było to p rzekonanie tw oje ?
O . S łużyć Ojczyźnie.
P . Jakże pojm ow ałeś tę  słu ż b ę?
O . Przez całkow ite , bezw zględne pośw ięcenie się .
P . Proszę o odpow iedź jaśn ie jszą?
O. Ja  zawsze kochałem Ojczyznę, i gotów byłem moje prze­

konan ia  moje zasad y .... moje w idzen ia.... moje opinije.......
moje wszystko poświęcić.......

P. Ponieważ tłumaczysz się tylko ogólnikami, muszę przeto 
powiedzieć za ciebie, że byłeś naprzód w Tow. Dem., potem 
wszedłeś do klasztorku jezuickiego, stamtąd do Zjednoczenia, a 
następnie do Czartoryskiego! ! ! ----- -

Na te słow a, powstał w zgromadzeniu, tak dotychczas spo- 
koj.ióm i poważnem , szmer n iesłychany, który wszakże ustał 
•>a pierwsz-y głos dzwonka Przewodniczącego.

P . Czy niezaprzcezasz tych  czynów ?
O. (m ilc zy ) .
To zatwierdzające milczenie wywołało nowy , głośniejszy 

jeszcze szmer zgromadzenia, i nawet ostre z różnych stron przy­
cink i, przed kló.ym i Ochotnik zemknął z mównicy , i ledw ie 
go potem znaleziono dla wręczenia odprawy , która tłum aczyła 
oburzenie Ludu dla człowieka bez sum ienia politycznego.

O cho tn ik  p ią ty  , zam iast odpow iadać na  p y tan ia  P rz e w o d n i­
czącego , zaczął w te  słow a do L u d u  :

.W y o b raźc ie  człowieka (1] jako ostatnią pochw ę, m-zez 
<i którą niepoliczone zastępy szarych i burych duchów , niewi- 
n dzialnie dalszą operacyę przeciągają, (z eaaltacyąj) Kolumny 
« burych duchów, przez swoją pochwę, prze/ swój punkt ziem- 
o ski działające, muszą ustąpić miejsca szarym duchom , do 
« dalszej w pochwie operacyi przychodzącym; ( z coraz wzra- 
« stającą eaa ltacyą) stąd podług prawa gatunkowego niebies- 
« kiej h a rm o n ii, coraz obszerniejszego spuszczania nlmostery 

■« duchów , za 7t>'° posłańca ziemia niebem stanie się. A ch! nikt 
« dotąd niepom yślni, że przez Proroka widziany , mąż trudem  
«  trudów —  w liczbie błogosławionej 44 —  odebrał już  rozkaz 
■ « P ana  najwyższy, aby wśród niższej operacyi, pęd miłości, do 
« wykończonego dzieła jego m echaniki sprow adził; abym i ja 
« o t o ,  ( tu  zaczął p ła ka ć  rzew nie) tak i niegdyś m aluczki, 
« daleko was prześcignął; a kto jeszcze odgadnie , jak  wyso- 
« ko, prawem prawa gatunkowego duchów , nowy duch jut.-o 
o wciągnąwszy do pochwy mojej , wzbije m ię  Cherubinem  po 
„ nad was  A ty o duchu N apoleona!  »

Śmiech powszechny przerwał mowę O chotnika, aż Przewo­
dniczący objaśnił, żc to jest jeden z uczniów sekty Towiańskiego, 
której główną podstawą było : wyrzec się  rozsądku. P rosił zalćm 
o pobłażanie, i w końcu to nawet otrzym ał, że kandydatura tego 
n ieboraka, jako człowieka, zdrowego-rozutnu pozbawionego, 
z akt wymazaną została ; dla tego też i odprawy żadnej niebyło.

Los szóstego Ochotnika niebył szczęśliwszy. Sądząc z odpra- 
wy poprzedników, że lepiej w yjdzie, kiedy się  nieprzyzna od

(t) Słowa wyjęte z Biesiady Towiańskiego.

żadnego z emigracyjnych stronnictw , pośpieszył z oświadczeniem, 
że do żadnego z nich m ei.a leżał; wszędzie _ albowiem widział 
same osobistości, k łótnie, g łupstw a, in try g i....

P. I cóż robiłeś w Emigracyi ?
O . Służyłem wojskowo w Algierze, Hiszpanii, Egipcie, Belgii 

a wróciwszy do Francyi pracowałem na kawałek cliloba u  tego 
episyera  , k tóry  mi więcej dawał.

P . A lejakżcś przez ten czas powinności cuńgrainu d t^e łn ia ł?
O. Dawałem 50 c. do Komisyi Funduszów , ile razy , który 

z jej' urzędników , dopom niał się  o sk ładsę .
P. I było to dwa razy ! . . .  A na potrzeby publiczne Y
O (m ilczy).
Ten Ochotnik dostał odprawę, że jako sam olub, na wszelkim 

urzędzie niebezpieczny, mieć szacunku i zaufania Ludu niemoże.

W szedł z kolei na m ównicę siódmy  Ochotnik —  Konfederat 
w E m igracyi- -ale na głos Ludu powszechny : N iem ia t ra cy i—  
Że należał do K onfederacyi'. te n ,  pyszałek konfęderaeki, tak 
się zmieszał przed L udem , że języka w gębie zapomniał. Nada­
remne były wszystkie zapytania Przewodniczącego, który 
wreszcie zmuszony był doręczyć Ochotnikowi odprawę— tłum a­
czącą, że stoyewnie dopraw a : N iem ow abyc W ójtem  Gm innym  
niemoże.

Na tćm dziś kończę —  resztę wyjątku zachowując na potem. 
To co macic, może tćż i wystarczy. Niech każdy weźmie co komu 
należy —  a lepiej wziąść dzisiaj, niż kiedyś. Tak stoi w K się ­
dze Przyszłości.

B A R A S Z K I .

O co my się spieramy ? mówil  Jednoczycie l do D  em ukra ty , 
wszak tak mała między nam i różnica ! — Pięknie mała ! odpowie 
Demokrata  , ja  chcę Polski, a ty  je j widać niecbcesz— bo psujesz 
moją roóolę.

— Pewien podróżny z k raju , tak  określa różnicę polityki szla­
checkiej a demokratycznej : — W  polityce szlacheckiej (powiada) 
wie się : K t o ? ale niewie s ię :  Co? — W  polityce zaś demokra­
tycznej niewie się : K to ?  ale wie się : Co ? -------

— D w a j członkowie Komitetu D wóch, którzy dziś objaśniają , 
żc w 1831 r .  byli za bezwarunkowem uwłaszczeniem  w łościjan , 
czyby nicraczyli objaśnić nas jeszcze : —  Ktoto w 1831 r .  To­
w arzystw o  u w ł a s z c z e n ia , w łościjan , zm ienił na Tow arzystw u  
p o l e p s z e n ia  s t a n u  w łościjan? ■ '

— Przed trzema miesiącami pewne abecadło taką zawiązało 
rozmowę :

AB. A ch ! Jak mi teraz dobrze ! jak  lekko ! Tak mi nic nie 
trzeba ! !! -

AC. Czyś niezaciągnął się do Proroków ?
Ais Słowo rzekłeś !
AC. 1 cóż cię do tego ostatecznie skłonił >?
AB. Przysięgli mi na słowo honoru! z ręką na sercu , •— na 

P olskę! z polską ziemią w ręk u ,—  na Boga ! z krucyfixem w rę ­
ku, że w G ru d n iu , tego roku ( 1843) jeszcze, powrócimy do 
Polski.

AC. A jeżeli ten Grudzień , jak  inne m in ie , a ty  jak inni o- 
szukanym zostaniesz?

AB. To wystąpię, a  ich ogłoszę publicznie za oszustów i krzy- 
woprzy sięicó w • 'f

AC. 1 czemużeś niezaczekał do G rudnia , n.ebyłbyś przynaj­
mniej między oszustami.

Grudzień  (1843) minął, my tutaj, a tyż p. AB. co na to ? .,.-



—- Po diugiem rozłączeniu , spotkali się  raz Tow iańszczyk , i 
mewiem : M fodo-polak  czy J e  dno czy c ie l , w pewnej kawiarni. 
— O ! kochany, najukochańszy braciszku 1 pocznie Towiańszczyk, 
jakżem szczęśliwy, że cię wreszcie spotykam , musim się tu upić 
duchem /  — Dziękuję c i , rzecze na to towarzysz, bo od czasu
jakiegoś, niejestem w sztosie...* .— O ! to nic niepom oże! krzy­
knie w najwyższej exaltacyi Tow iańszczyk: Duchem l duchem ! 
musisz mi się Łu u p ić ! —  No ! to ju ż  lepiej p o w o li ,  odrzęcze 
Jednoczy c ie l , 41& C£eg~ d u ch en u ke^ę^zn j^  (1).

—  Jeden z Proroków twierdzi : że przed laty , był w nim 
duch krow y. — To pewnie jak był w Bruxelli , bo go wtenczas 
pewien w iarus porządnie doił.

1 i  , «» . ’ i,

Od czasu jakieguś pojedynki w emigracyi (rozum ie się na 
język i) tak weszły w m odę, że Mickiewicz wyzwał na pojedy­
nek papieża. — Plac boju : kursa sławiańskie! Z tego powodu 
przypomina się nam koniec pewnej bajeczki :

A widząc ze lew ju ż  k o n a ł,
Kopytem go swem u d e rz y ł;
1 chciałby by świat uwierzył,

i i " r  '■Z e to on jego pokonał.

— A to faryzeusz (m ówił pewen em igrant, właśnie z gościny . 
w poznańskiem wracający, o pewnym <?wt2.f^inecenaaie tame­
cznym), drukuje na gwałt stare  k s ią żk i p o lsk ie ,  odgrzebuje 
sta re  p a sk i p o lsk ie ,  a we własnym swym domu gada obcym 
językiem , a o czem jeszcze?.... W yobraźcie sobie moje oburze­
nie, kiedy w pierwszej chwili mojego z nim spotkania, zamiast 
zapytania : Jak się tam mają Lracia-emigranci? Jakie są icU'Ra­
dzieje? Czy liczą jeszcze na poczciwość naszą? na naszą miłość 
Ojczyzny?— lm agiuez-vous t rzeczu 4 °  m n ie , wszystkie moje 
barany toussent, e t m oi aussi.

— W iadom o, że natura niebyła zbyt szczodrą w swych darach 
dla Jego Babińskiej M ości, Królewicza de fa c to .  Tak np. Jmć 
Królewicz de fa c to  nielada je s t ślimazarny. W  pewnym dom u, 
w Poznańskiem , wszczęła się raz rozmowa o dzieciach. — Ju ż  
w*pierwszych chwilach dziecięcia—  twierdzi! ktoś z obecnych— 
można odgadnąć, czem dziecię będzie w przyszłości.—Nie konie- 
znie — ozwie się na to królewicz de fa c to  , cedząc Himazarnie 
przez zęby — Ja naprzykład , jak byłem m a ły ,... .  to wszyscy 
m ó w ili:..,, że będę ś l i . . . .m a .. . .z a r . . . .n y  !

— Gazeta Poznańska  pisze, że w tamecznem gynmazyum a d  
Stam M a ria m ,  dzień urodzin Jegomości Pruskiego, obchodzo­
ny by ł uroczyście — przy której to sposohności, jeden z profe 
sorów , odczytał stosowną do uroczystości rozprawę : O wpły- 
wie nauk matem atycznych na uksztafccnie umysłu ludzkiego.

— Co za w ielkie rzeczy ! — mówił pewien R ybińszczyk— że 
jeden zczłonków Tow. Dem. wykłada, drugi s tra teg iję \
m y, w naszej R yb ińszczyzn ie , mamy jednego, coby mógł na li-  
w erantów  kształcić I -----

—  O d p o w ie d ź  na  t y t a n ie . Tonący brzytw y  sie *c h w y ta !  Nic 
■włęcjdziwnego że Sty Antoni W ileński, uciekając przed Towiań- 
szozyzną, schronił się do bożnicy żydowskiej.

Znana jes t w emigracyi ry c in a , przedstawiająca — stojącego 
na czatach BARTOSZA GŁOW ACKIEGO, sławnego z czasów 
Kościuszkowskich kosynijera, który  w napadzie kosynijerów

(11 Duchem  z a m iast prędko  a lb o  natychm iast • n p .  Duchem  lo  z ro b ił, znaczy: 
prędko czyli natychm iast to  z ro b ił,

pod Racław icam i, pierwszy do mosiuewskicn armat przypadłszy, 
zapał jednej z nich, w chwili, kiedy kanonijer ju ż  lon t dozapału 
p rzy k ład a ł, czapką swą przykrył. Rycinę wykonał współtowa 
rzysz nasz Roman P ostem pski. W iersz o BARTOSZU G ŁO ­
WACKIM , który  przytaczamy poniżej , napisany jest przez je ­
dnego z najszlachetniejszych młodzieńców ujarzmionej Polski— 
G u s t a w a  E h u e n b e e g a , od l 839 r .  męczennika w Sybirze.

.     ......
P ltlW D A  O liAftTOSZt!

H ć j!  l a m ,  w k arczm ie  „a  s to łem  
S ia d ł  p rzy  d z b a n ie  J a n  story ,.

O toczyli go k o łem  ,
O n , lak m ó w ił  d o  w iary  :

J a  m ó w iłe m  w am  n ie ra z  ,
Że dziś zuchów  ju ż  m a ło  ;

P a ro b cz a k i 1 Ź le te ra z  I .
D a w n ić j le p ie j  b y w a ło  I

Za m y c h  czasów  to  s ły n ą ł 
K u m  Bartłom iej Głowacki l

O d M oskali o n  zg in ą ł I 
y ) j  1 to  JECrakus b y ł g rack i

Bo czy w k a rc z m ie ,  czy w d o m u  , 
Czy to  t a n ie c ,  w ese le ,

N ied a ł b ru źd z ić  n ik o m u ,
W szędzie sam  b y ł n a  czele.

J a k  n a  w o jn ę  zw ołali 
W ia rę  z naszych p o w ia tó w ,

M yśm y b i li  M oskali 
Bez p o m o cy  m o g n ató w .

Fo szeregach  jaśn ia ły  
K arazy e , c z ap eczk i,

D o  każdego aię śm ia ły  ,
K ieby ła n ie  dziew eczki.

A B artosz  n a d  w szystkiem i 
Ja śn ia ł  ja k  d ą b  sp a n ia ły ,

Bo w K rakow skićj tćż  z iem i 
N ikt n ied o ró s ł m u  ch w a ły .

Raz p a m ię ta m  , z w ieczora ,
W  R a c ław ic a c h  s to je m y ,

W  tćm  coś m ig a  z za b o r a .
I  M oskali w idz iem y.
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Ja mówiłem wam nierai, 
Ż p jtziś  zuchgw jilżm ato .

J a k  Kościuszko ic h  zoczy ł\  
K azał b ę b n ić  n a  b itw ę  ;

B artosz  p ierw szy p o sk o c zy ł.
A m ia ł  kosę j a ^ b r z y t w ę . ,

H a n  1 za b o re m  , h a rm a tj  
B ro n ił  o d d z ia ł k o zack i: 1

« po czek a jc ie  p su b ra ty  » » 
K rzyknął B artosz G łow acki.

J a k  wziął m a c h a ć  , wywijać", ' 
M y też  obces n a  w r o g i ..........

D a lć j rą b a ć   ̂ z ab ijać  ,
Aż M oskale , h e t  w n o g i !

H e t ,  p rzez ro w y , p rzep aśc ie  w 
U ciekali jak  w ściekli.;

M yśm y h a rm a t  d w an aśc ie  ,
Do Kościuszki p rzyw lek li.

J a k  się zeszli w o d z o n e  , 
B artosza p o w i ta l i ,

I  p ili  jeg o  zd ro w ie  ,
I  s e rd eczn ie  ściskali,

J a  m ó w iłe m  w am  n ieru z  
Żc dziś z u c h ó w  ju ż  m a ło  :

P a ro b c z a k i  1 źle te ra z  1. i ,  
D a w n ić j le p ić j  b y w a ło .

Gdy lo w yrzek ł J a n  stary  ,
Z a p a ł w  oczach  m u  b ły s n ą ł ,  

W s p o m n ia ł  so b ie  w iek  ja ry , 
S ta rą  kosę uśc isn ą ł.

M łodzież k u b k i n a l a ł a , 
"W ychyliła je  duszkiem  :

(i O to  zuchy 1 n k rzy c z a ła , 
rfISasz G ł o w a c k i  z . K o ś c i u s z k i b m  ' 11

tjri ' \ :.o r  v i ’ ! U

CU

o
F-r

-o

ż ł i s Ł ' 
„ 1. **.,

a>
O. ś? 

— B
>- 'O

■a te

®  ! • !  % 
% *57 ^  ^p  u  ai
.2 uu ^  ^
C  , 1 — .  Cm

°  n
►_>. CU <Sj m<o

s
Q v  s
3  J f  ■§
& 2  ft.

O  «  -
fe (fŚ  *  £  £ •• W ■ c
S  1 *S

§
S n

i

C3

W  d ru k a rn i  B o u rg o g n e  i M a r t in e t , p rzy  ulicy Ja c o b  , 30 .


